
Budowa Domu Katolickiego w Będzinie (w r. 1935). Ofiarna praca członkiń i 
członków Stow arzyszeń Akcji Katolickiej przy  rozbiórce sta reg o  domu, na któ­

rego niiciscu ma stamać now j Dom Katolicki

§g§§ Ks. W. Kożllrkl.
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Brygada robotników, stu prze­

szło ludzi liczącą, miała miesz­
kać w wilgotnych, niechlujnych 
i ęiernnych barakach. Jakby na 
urągowisko koszarom tym, a 
właściwie chlewom nadano szu­
mna nazwę „Lenin". Nadchodziła 
Wielkanoc, wielka uroczystość 
dla całego chrześcijańskiego śwoa 
ta. Nie dla tych jednak, którzjj 
musza jęczeć i pracować ponad 
miarę pod icrorcm czerwonych 
władców' sowieckich.

W przeddzień uroczystości 
Zmartwychwstania Pańskiego ro 
botnik Paweł Lebicdiew zgłosił 
się z prośba do dozorcy obozu 
pracy. Chciał on się zwolnić na 
jutrzejszy d/iu i od prac przymu-
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sow ych przy w yrębfe drzewa. 
Dozorca Mikołaj Zadorin popa­
trzył przenikliwymi wzrokiem na 
przybyłego i zapytał:

— Dlaczegóż ty, Lebiediew, 
właśnie jutro nie chcesz iść dc 
pracy? Czy nie dlatego, że jutro 
wasza W'iclkanoc?

— Jutro spodziewmm się gości. 
Ma przybyć do mnie moja żona,
- odparł zapytany.
Spokojnie patrzył Lebiediew' w  

twarz dozorcy. Nie przejmował 
sic tern wmale, że jego zwierzch­
nik przygląda mu się podejrzli­
wie i szyderczo się uśmiecha, 
bębniąc przy tern dla nadania so­
bie widocznie powagi ołówkiem 
po stole. Lebicdiew przez chwilę
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